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W o j n a  ś w i a t o w a *
Po d w ó c h  latach wojny w aleczność i bohaterskie  

pośw ięcenie  się legionów, walczących razem z armią 
austrow ęgierską  i niemiecką przeciw Rosyi, doczekały 
się u z ran ia  w  spraw ozdaniu  Naczelnej K om endy  Ar 
mii. Dotychczaę bow iem  uznania za w aleczność i spia- 
w ność  otrzymywały legiony już to z kwatery prasowej 
a lbo z kom endy  korpusu , z kom endy  pojedynczej 
armii, z kom endy  dywizyi lecz najwyższe uznanie od 
g łó w n eg u  w odza  Sił austro-węgierskieh  padło  poraź  
pierwszy. O  ile siły legionów, biorąc w całości front 
są kroplą wśród tych milionów żołnierzy, to ofiarne 
stanowisko na w yznaczonym  odcinku bo jow ym  w pły­
nęło na p rzeb ieg  walk na pó łnocnym  froncie Wołynia. 
Ni,e znam y a o  jakiej ilości* stanowisko leg ionów  było 
ofiamem, lecz mamy nadzieję, że osłaniając cofające 
się siły g łów ne  armii austrowęgierskiej, zachowały takie 
przy życiu siły, że nieraz jeszcze w przyszłości dadzą 
się w ro g o m  we znaki

Również żołnierz polski z armii regularnej otrzy­
mał św ieżo słowa najw yższego  uznania. Mianowicie 
pułk 13, pułk ziemi krakowskiej, wywalczy! na Buko­
winie przejście przez Mołdawę. N otu jem y pdnie wszy­
stkie uznania pułków  polskich, g J y ż  w o b e c  obcych 
waleczność i bohaters tw o naszych synów, świadczy 
najlepiej, żeśm y zdolni do  Obrony Ojczyzny, a ró w n o ­
cześnie zag izew a pozostałych w d o m u  do  wytrwałości.

W polityce m iędzynarodow ej zaszły zmiany b a r ­
dzo nieznaczne.

Zatarg  m iędzy Meksykiem a stanami Z jednoczo-  
nemi ma się ku poKojowem u załatwieniu dzięki ustę­
pliwości Meksyku, zatarg Anglii z Irlandyą został zała­
twiony w ten sposób , że Anglia ofiarowała au tonom ię  
Irlandyi z własnym sejm em  na czele, jako ciałem usta- 
w odaw czem  intrygi angielskie spow odow ały , że Arabia 
podn ios ła  bun t  przeciw Turcyi. Japonia  uzyskała na 
w schodzie  Azyi wolną rękę w  działaniu. Na W ęgrzech  
solidarność opozvcyi rozbiła s :ę wskutek wystąpienia 
ze stronnictwa niezawisłości W ęgier paru bardzo  wy­
bitnych m ężów  stanu z hr. Karolym i 3athianym  na 
czele.

Wojna Austro-Węgier

i Niemiec z Rosyą.
Po wstrzymaniu chwilowem  pie rw szego  impetu 

Rosyan był jakiś czas zastój na froncie w schodnim . 
P raw d o p o d o b n ie  straty Rosyan były tak wielkie w sku­
tek ataków naszych wojsk, że Rosyanie musieli sp io -  
w adzać  świeże posiłki, aby m ó d z  dalej walczyć. W osta ­
tnim też tygodn iu  na linii bo jow ej niema zbyt wielkich 
zmian. Na Bukowinie w części po łudniow ej i z ach o ­
dniej trwaja pom yślne  dia oręża  naszego  boje. N a  
w schód  od  Kirlibaby armia nasza z 13 pułkiem w y ­
walczyła przejście p rzez  gó rn ą  M ołdaw ę koło Breaza.
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P o łudn iow a  B ukow ina z D olną  W atrą  są w naszem  
posiadaniu . Tam  urzęduję  prezyden t kraju.

W Galicyi w schodniej m iędzy Dniestrem a Kar­
patami toczą sie zażarte boje. O d  Tłumacza aż za Mi- 
kuliczyn b''egnie Imia walk. Tutaj to szczęgólnie  koło 
Sadzawki i na  zachód  w krw aw ych w a'kach  ponieśli 
M oskale liczne straty. N a  pó łnoc  od  Dniesiru nad Ko- 
ropcem  aż do  linii na zachód  od  T arnopo la  po łożenie  
nie uległo zm ianom . Dalej na pó łn o c  walki trwają na 
zach ó d  o d  N o w o -P o cza jo w a  — gdzie  Moskale strze­
lają do  szpitali, oznaczonych  znakiem C ze rw o n eg o  
Krzyża. N a  W ołyniu sprzym ierzone armie p o  pow strzy ­
maniu a taków  rosyjskich na zachód  od  Lucka, sam e 
przeszły d o  kontrataków i zyskały tu dość  znaczne 
p o w o d zen ie  w  obszarze. Walki odbyw ały  się tu  koło 
Beresteczka, na w schód  o d  G rochow a, na w sch ó d  od  
Swiniuch, koło Kiszelina i Zaturca i nad S tochodem - 
N ajkrw aw sze bo je  odby ły  się w ostatnim tygodn iu  
nad  Styrem na zachód  od  Kołków, na zachód  o d  Ra- 
fałówki i Czartoryska. W tych to walkach, w chwili, 
g dy  g łów ne  siły wojsk austryackich wskutek przew agi 
Moskali cofały się na p rzygo tow ane  z góry  inne s ta­
nowiska, odznaczały  się legiony.

N a pó łnoc  o d  Polesia kolo Baranowicz toczą się 
rówmież zacięte walki, gdzie  u d p a r to  Moskali w śród  
ciężkich strat. N a  reszcie Litwy i w Kurlandyi p rzy­
chodzi do  wielkich przedsięw zięć bojow ych. O  tern 
jak nasza armia ma d o b rze  z c rgan izow aną służbę w y­
w iadow czą  świadczy to, że dokładnie  wiem y o o lb rzy­
mich stratach rosyjskich, p odczas  gdy u nas nieznaczne 
straty nie dadzą  się tak p rędko  obliczyć. Uderzającem  
jesi w spraw ozdan iach  wymienianie d o w ó d c ó w  nie­
mieckich, a o naszych się milczy. Bohaterskość na­
szych wojsk, które zyskują uznanie naw et u w ro g ó w  
spraw iła  to, że ludność  obecnie  jest zupełnie spokojną 
i z ufnością czeka na zgruchotanie  mas rosyjskich.

Wojna Austro-Węgier, Niemiec 
i Bułgary i z Serbią i Czarnogórą.

N a froncie bałkańskim walki artyleryjskie nad 
W ojusą  w Albanii, rozpoczęły  czynność  także ciężkie 
b a te ry e  N a  froncie Salonickim p ra w d o p o d o b n ie  przy­
chodzi  do  większych działań bojow ych. Wyjazd na­
cze lnego  w o d za  sił nieprzyjacielskich na tym odcinku 
na  f n n t  salonicki, świadczyłby o zacząć się m ających 
b o ja c h . W Grecyi o d b y w a ją  się gwałtowne starcia w y­
borcze  m iędzy zwolennikami W enizelosa — a więc 
w ojny, a zwolennikam i dalszego  pokoju.

Wojna Austro - Węgier 
z Włochami.

N a froncie włoskim niema nigdzie zmian w ię­
kszych, m im o teg o ,  że Włosi przystąpili do  a taków

na wszystkich liniach bo jow ych .  W szędzie  ataki w ło ­
skie o dpar to  zwycięsko. 1 tak na w sch ó d  od  Monial- 
cone, p o d  G orycyą, p o d  Tolmein ataki spełzły na ni- 
czem. Z frontu karynckiego brak szczegó łow szych  
sp raw ozdań . W Tyrolu w Dolomitach, między Adygą 
a Brentą Włosi tracą n iepotrzebnie  ludzi.

Na m orzu Adryatyckiem nasz okręt N o v a r a 
w okolicy O tran to  zatopił statki angielskie

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią Belg ą 

i Portugalią.
N a pó łn o c  od  S om m e trwały ataki angielsko 

francuskie dalej. Wszystkie ataki na froncie Ovillers-las 
Mametz i z o b u  stron H ardecourt,  zostały bardzo  
k rw aw o o&parte. Przeciw  laskowi T rones  w ykonał 
nieprzyjaciel nadarem nie  sześć razy szturm G dałę  m u 
się w targnąć  do  wsi H araecourt .

N a po łudnie  od  Som m e wzmogli Francuzi sw ą 
działalność działową do  wielkiej gw ałtpw ności.  C zę­
ściowe ataki spełzły na niczem Na reszcie frontu to ­
czyły się miejscami żywe walki ogn iow e  N ieprzyja­
cielskie przedsięwzięcia g azo w e  i starcia patroli. W osta­
tnich wzięliśmy na w sc h ó d  o d  Arm entieres w lesie 
A prem ont na zachód  o d  Markirch kilku jeńcńw

Po d p o ru czn ik  Mulzei zestrzelił koło M iraumont 
wielki bo jow y  sam olot angielski.
W Afryce w schodnie j w koloniach niemieckich walki 
toczą  się jeszcze nad  rzeką Lukiqura na po łudnie  o d  
łlandoni.

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Turecka  g łów na  kwatera a o n o s i :
Nasze  wojska, które Rosyan w  ich um ocn ionych  

stanow iskach  na zachód  od  K erm anszah  w Persyi p o ­
biły w walkach toczonych  aż do  nocy 30 czerw ca 
weszły dnia 1 lipca do Kerm anszah. O pe racy e  miały 
następujący przeb ieg

Dnia 29 czerwca Rosyanie wskutek naszego  na- 
poru  cofnęli się z Mahideszt, gdzie  Dozostawili tylne 
straże, na p o p rz e d n io  p rzygo tow ane  stanowiska na  
zachód  o d  Kerm anszach. Dnia 30 czerwca rano nasze 
wojska, p ob iw szy  nieprzyjacielskie tylne straże, o b sa ­
dziły M ahideszt i rozpoczęły  ztoraz pośc ig  za n ieprzy­
jacielem. Nieprzyjaciel bardzo  ściśnięty na sw ym  
froncie i na skrzydłach musiał w nocy na 1 lipca o p u ­
ścić no w e  stanowiska i cofnąć się do  Kermanszah. 
Rano dnia 1 l :pca  nasze wojska wkroczyły do  K er­
manszah i zmusiły nieprzyjaciela por.ownie do  ucieczki.
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W ten  sp o só b  nasze w ojska  pom im o  bardzo  
t ru d n e g o  terenu  i nad e r  u trudn ionych  d ow ozów , osią­
gnęły  swój c e l : po łożenie  kresu  tyranii p rzec :w n ,-ka 
w  tych okolicach, a to  przez złamanie tw a rd eg o  o p o ru  
nieprzyjaciela i p rzez pokonan ie  z wielką wytrwałością 
wszelkich trudności.

Front kaukazki: Na p raw em  skrzydle i w cen 
trum  nic szczególniejszego. N a  pó łn o c  od  C zo ro ch u  
nieprzyjaciel wskutek szczęśliwego ' zaskoczenia go  
atakiem, został ze sw ych  stanowisk zupełnie  wyrzu 
eony, p rzyczem  zdobyliśmy 6 dział i 2 karabiny m a ­
szynow e.

Pobór sprzętów metalowych.
•Tuż w e  w rześn iu  z, r. zapow iedz iano  p obór  s p rz ę ­

tów  m e ta lo w y c h  n a  cele w o jenne , n a  razie  jednaic 
p rz e p ro w a d z a n o  go m e to d ą  dobrow olne j o d sp rzed aży ;  
te ra z  dopiero w yszło  rozpo rządzen ie  m im s te ry a ln e ,  
za rząd za jące  pobór  obow iązkow y. L i s t a  p rzedm io tów , 
k tó re  m a ją  być  w te n  sposób  za rek w iro w an e ,  jo s t  
n a s tę p u ją c a :

N a c z y n ia  i sp rz ę ty  k u c h e n n e  z n ik lu ,  m iedzi 
i m osiądzu ;  po jed y n cze  sp rz ę ty  s to łow e z n ik lu  lub  
miedzi; k o t ł a  jako to :  k o t ły  do p ran ia ,  do p rz e ra b ia ­
n ia  owoców, n a  k a rm ę  d la  b yd ła ,  k o t ły  polowe itd;

kotły  na  w odę w p iecach  k u c h e n n y c h  oraz  in n e  re -  
ze rw o ary  n a  wodę, tu d z ież  w a n n y  z miedzi; p o je d y n ­
cze p o d s ta w k i  p rz e d  piece, fa jerki i t y m  p o d o b n e  
sp rz ę ty  z m iedzi, m o s iąd zu  i in n y c h  p o łąazeń  miedzi; 
c iężarki m o s iężn e  w a g : p rzesz ło  pół k i lo g ram a ;  m o ­
siężne p rę ty  do dy w an ó w , taKież- p r ę ty  do ch w y tu  
i o c h ro n y  lu b  ru ry  z m osiądzu , k tó re  ła tw o  d a ją  się 
zd jąć  i k tó re  a lbo nie p o s iad a ją  in n eg o  ś rodka ,  albo 
też z k tó ry c h  ś ro d ek  ła tw o  da  się u sunąć . M osiężne  
d rążk i  do f iranek  i d źw ig a ry  m a ją  o ddaw ać  ty lko  
p roducenc i  i h a n d la rz e .  P rócz  tego  m a  się oddać 
w szy s tek  sp rzę t  cy n o w y , m e  pos iad a jący  w artośc i  
a r ty s ty c z n e j  lu b  h is to ry czn e j ,  a  więc dzbany, m iski,  
t a le rze ,  f i l iżanki,  p o k ryw ki,  ły żk i  i in n e  n ac z y n ia  
i sp rzę ty  z cy n y  i je j  po łączeń ; dalej f i l iżank i szyn-  
k o w n ian e  i w a n n y  z t y c h  m a te ry a łó w  zrob ione

T e rm in  o d d an ia  b ę d z :e og łoszony  ob w ieszczen ia ­
mi. O d d a w a ć  się będz ie  p rzed m io ty  n a  s ta c y a e h  zb io r-  

i czych, u rz ą d z o n y c h  w każdej gm in ie  do r ą k  k o m isy i  
' u rzędow ej,  k tó ra  . je  o ta k su je  n a  p o d s taw ie  u s ta n o ­

w ionej ta ry fy .  O d d aw ca  o trz y m u je  pośw iadczenie ,  
p rz e k a z y w an ie m  z a n łą ty  za jm u je  się w ład za  w o jsk o -  
w a  a w y p ła tą  gm ina .

Je ż e l i  w łaścicie l sp rz ę tu  podniesie , że n ie  m oże 
się obejść  bez  pew n eg o  p rzedm i )iu, I u d  też  p ros i  
o zw lokę  n a  sp raw ien ie  sobie  sp rz ę tu  zastępczego , 
ro z s t rz y g a  o tern  kom isya . K ażd y  p ^ w im e n  s a m  za ­
raz  rozejrzeć  się  za  p o t rz e b n e m  uzu p e łn ien iem . W y ­
ją te k  uczyn iono  ty lk o  d la  w ięk szy ch  kotłów , o k tó ­
re zas tąp ien ie  m a  n a  życzenie  po s ta rać  się w ładza .

„W srebrnem świetle"
(Sy lw etka)

(Dokończenie.)

Natura usta o tw orzyła  z po d z iw u , lekki wiew 
zakołysał d rzew am i, te skłoniły się wdzięcznie, p rz y ­
klaskując dzieła i h o n o r  odda jąc  a rcy rm strzow i; b zy  
i jaśminy silniej zawoniały i księżyc uśm iechem  bladym  
dziękował za sona tę .

Brzezicki darem no  starał się ocknąć  ze w spom nień  
pięknej i bolesnej zarazem  przeszłości. W spom nien ia  
w ężo w y m  uściskiem opasa ły  m u umysł, i splątały 
myśli. Nie zauważył nawet, jak k o ń  zwolnił b iegu  
i powoli krok w  krok p o s tęo o w ać  zaczął a Brzezicki 
zwiesił g łow ę bezładnie  i pochylił się na  siodle

Miesiączku I S rebrny . śliczny miesi ączku !
E gzam in dojrzałości w ypad ł znakom icie  a  g ro n o  

Droiesorow stwierdziło o lbrzymie zdolności w  kierun­
ku  literatury P o  tru d ach  i m ozo łach  maturycznych 
nastały chwile spoko jne , błogie, acz niedługie. Nastą-

1 piło poznanie  z Nią, długie p o w a ż n e  rozm ow y, p ó ż -  
niei stosunki coraz serdeczniejsze, wreszcie uczucie 
m iłoś ,'i o ga rnę ło  Brzezickiego wkradło się szczęśliwie 
do  iego  serca i ow ładnęło  nim całym. O d  tego  czasu 
czekał co dzień Bizezicki niecierpliwie na w ieczorną 
chwilę, by połączyć się z Nią. D zień cały na  czytamu 
oeletrysiyKi najnow szej lub spacerze  w okolice leśne 
i rom antyczne zagajniki, dłużył m u się niezmiernie 
i przeciągał w nieskończoność . G d y  gw iazdy  błyskać 
poczęły i s rebrne  światło zatopiło ziemię, spieszył 
szczęśliwy nad  potoK górski tuż o o o k  parKU i oczeki­
wał na Nią. A g d y  przyszła, pieścił się Nią, i całował 
Jej usta Koralowe, roz.platał złote w arkoćze, i u n o g  
Jej klęczał, zapatrzony w czarujący błękit Jej ócz, 
w ymawiając po  raz p ierw szy  to s łow o „ k o c h a m "  
i przysięgając Jej miłość i w ierność  O n a  szlachetnie 
piękna i urocza, kładła g łów kę  rozm arzoną  na jego  
ramieniu i przytulała się do  niego.

A po tok  kwilił rozicosznie i szemrał, mruczat 
i gwarzył serdecznie  o jakichś baśniach zasłyszanych 
w górskich  okol.cach. Księżyc, uśmiechał się b lado 
i przyglądał ciekawie.

„Była cicha i anielska i kocnała  mnie.
Jak p ibsenka jakaś sielska, płynęły nam  dnie."
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J e d n a k ż e  co się tyczy  ko tłów  k u c h e n n y c h ,  k tó ­
re m a  z r e g u ły  oddaw ać  w łaścicie l dom u, p o s ta ra n ie  
się o ta k ie  u zu p e łn ien ie  b y ło b y  n iem oż liw em . P o s t a ­
now iono  je d n a k ,  że m o ż n a  ich  nie oddaw ać , gdyby 
ich  usun ięc ie  m ia ło  uczyn ić  ca łą  k u c h n ię  n ieu ży tecz ­
ną , np . g d y b y  się z teg o  pow odu  dym iło , a to li  nie 
obow iązu je  n a  p rz y rz ą d za n ie  ciepłej w ody

K om isye  odbiorcze rozpoczną  u rzęd o w an ie  w p o ­
łowie l :pca, m n ie j  więcej w ty m  sa m y m  czasie trzeba  
będzie  o ddaw ać  sp rz ę ty  z g o sp o d a rs tw  d o m o w y ch  
n a  s ta c y a e h  zbiórki. W  in te res ie  ‘ w łaśc ic ie li’ leży, 
żeby  nie  zw lekać  z o d d a n ie m  ty c h  sp rzę tó w  aż  do 
o bow iązkow ego  te rm in u ,  lecz sk o rzy s tać  z o tw arte j  
jeszcze  aż  do tej chwili sposobnośc i  sp rz e d a rz y  z w ol­
nej rę k i  w centrali- m e ta low ej i je j  s ta c y a e h  i p o ś ­
p ieszyć  się z tem , a b y  u n ik n ą ć  n a t ło k u  w os ta tn ie j  
chw di.  T a k a  od w ło k a  po łąpzona j e s t  ze s t r a tą  pie­
n iężną , p on iew aż  u rzędow e ceny  -rekw izycyjne b ęd ą  
niższe, i w y p ła ty  w  drodze  u rzędow ej b ę d ą  w y m a g a ły  
d łuższego  czasu.

Z L E G I O N Ó W .
Odznaczenie Podhalan z szóstego pułku.

Rozkazem korpusu  kawaleryi H auera Nr. 87 
z  dnia 2/6 1916 zostali odznaczeni następni Podhalanie  
z 6 p. p. Leg. polskich.

O ch  księżycu! A dziś?  1 co dziś zostało?
Chwile te wróćcie sie! W róćcie się marzenia me!
Po krótkich wakacyach, studya literatury na 

uniwersytecie  i zajęcie prywatne, które miało mu p o -  
m ódz  materyalnie w życiu uniwersyteckiem. I znow u 
trudy olbrzymie, praca nocna  nad wykładami dzienne- 
mi, g rzebanie  w stosach książek. To wszystko nie 
zdołaio jednak przybić do  ziemi Brzezickiego. P raco ­
wał z zapałem, zadow olony, iż: jest w żywiole ukocha­
n eg o  przez siebie przedm iotu , p racow ał mało się 
zastanawiając i myśląc o tytanicznej walce żywiołów 
i p o tęg  p ie rw szorzędnych , jaka wszczęła się w Furppie . 
I nagle z ja snego  nieba spadł cios, który w kawałki
pogrucho ta ł  i poszarpał eterycznę i pajęczą tkaninę
złotych sn ó w  i m arzeń snutych p rzez  Brzezickiego 
na atłasach różow ej prźyszłości.

Asenterunek, wykształcenie w ojskow e elem entarne, 
rezerw ow a szkoła oficerska i jazda ha front, o to  m o ­
m enty, które z szybkością  błyskawiczną zmieniły się 
i przeniosły g o  w  życie twarde, su row e i n iebezpieczne .

A dziś ? C o ż  dziś zostało ?
W spom nien ia  z tru d ó w  m aturycznych, w sp o m n ie ­

nia z w ykładów  literatury i s tosów  książek, które zo ­
stały' hen o setki mil od d a lo n e ,  w spom niem a  świętych

Srebrny m e d i .  waleczności Ił. kl otrzymać sek ­
cyjny Figus Michał (Czarny Dunajec).

Bronzowe m edale  waleczności otrzymali sekcyjny 
Polak Alojzy (N ow e Bystre), st. żołn-erz K asperęk 
G rzegorz  tManlowy); legioniści Kukuć Stanisław (B a ń ­
ska) i Zięba Wasyl (Szczawnica).

Wszyscy wymienieni legioniści wstąpili zaraz po  
w ybuchu  wojny do leg ionów  i przeszli chrzest o g n io ­
wy w H. Brygadzie na polach N adw ornej,  Mołotkowa, 
Zielonej, Rafajłowej i t. d. Jako weieiani kampanii w ę ­
gierskiej, karpackiej, huculskiej, bukowińskiej i bessa- 
rabskiej, po wyjściu ze szpitali zostali przydzieleni do  
świeżo fo rm ow anego  6 p. p,

Z pułkiem tym przeszli kampanię wołyńską i p o ­
leską, świecąc wzorem  i przykładem dla m łodszych  
tow arzyszów  broni.

To też obecne  odznaczenie  jest dla nich słuszną 
nag rodą  za m ęstw o i dwuletnie trudy wojenne.

Pozycya, 30/6 1916.
Stanisław Poraj H{mnicz).

Ujednostajnienie odznak legionowych.

Jak nam donoszą , w tych dniach zadecydow ała  
kom enda  leg ionów  zaprow adzen ie  now ych  oazn ak  le ­
g ionow ych  dla wszystkich trzech brygad. O dznakam i 
podoficerów  będą  w najbliższej przyszłości paski cze r­
w one, (jak nosili do tychczas Piłsudczycy) nie naszyte 
jednak na kołnierzu, lecz na naramiennikach, a to dla 
starszego żołnierza odznaką będzie  jeden  pasek, ka­
prala dw a paski, p lu tonow ego  trzy, sierżanta pasek

chwil z Nią spędzonych  i gorąca  czysta m łodz ieńcza  
miłość ku Niej.

Ws-pomnienia i tylko w spom nien ia !
A O n a ?  W czasie inwazyi rosyjskiej z rodzicami 

swemi gdzieś znikła i od tąd  już nic Brzezicki o Niej 
nie słyszał.

I bolesny kurcz zarysował się m iędzy brwiami 
Brzezickiego, a kąciki ust d rgać  n e rw o w o  poczęły.

Miły B o ż e !
Kwiat życia, misternie h o d o w a n y  i Dodlew any  

najszlachetniejszemi ekstraKtami życiowemi w chwili, 

g d y  wonieć zaczął, został w ydany na m róz melancholii 
i u pa ły tę s k n o ty !

Brzezicki zgrzytnął zębam i a w zrok  nastroił się 
w błagalny jęk.

Szczęście ? I c z e m ż t  jest szczęście ?
Chw ilow o mieści się tylko w szm erze  poca łun ­

ków, w dźwięku pieniędzy i w eks tazach  miłosnej roz­
koszy. Ale nie bawi n*gdzie stałe ta jaskółka zaw odna, 
sym bol niestałości, odw iedza  pałace i chatynki by po  
sobie  zostawić n iedokończoną  pleśń, p ro śb ą  btagalną, 
Oolfesny jęk i rozpaczne  załamahie rąk. t 

JŚzczęście? I czem że jest szczęśc ie?
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srebrny. Oficerowie na w zór pruski nosić b ędą  e p o ­
lety i gwiazdki, wraz z liczbą pułku na tych wyszytą.

Także i co do  uniform ów  zap row adzono  zasa­
dnicze zmiany. Warsztaty krawieckie p rzygotow ują  ju t  
tysiące now ych  m undurów , a to tak dla kawaleryi, ar 
tyleryi, jak i p iechoty  Kawalerya nadto  o trzym a now e 
czaka, o wiele zgrabniejsze od  poprzedn ich , W pie­
chocie za tw ierdzone zostały czapki, które nosiła dotąd  
tylko pierwsza brygada.

U jednostajnienie  odznak i m u n d u ró w  przyczyni 
się wreszcie z jednej s trony do  ocyentowania się szyb­
szego  naszego  społeczeństwa, zaś z drugiej strony do 
złagodzenia  różnic pow ie rzchow nych  pom iędzy trzema 
brygadami.

C z a s  o d n o w i ć  

p r e n u m e r a t ę !

Brzezicki siłą woli ocknął się z zadum y, którą 
zawsze nasuwała mu bolesne  wspomnienia. P ó łn o c  już  
niedaleko. Trzeba się pospieszyć z raportem  o od d a -  ; 
nym meldunku. K oń podrażn iony  bodźcam i p o p ę d z i ł  
kłusem wyciągniętym, a Brzezicki jeszcze raz spojrzał 
w  księżyc, żegnający go uśm iechem  i patrzał już ostro 
w dal

Tylko w  uszach zadzwoniła mu zasłyszana da­
wniej pieśń :

C o  tam marzyć o kochaniu,
O  b o g d a n c e  i róż rwaniu 
Dla nas n iem a róż 1 
My jak ptacy na w ędrów ce ,
Dziś tu, jutro na p laców ce 

Może staniem j u ż !

Karol Wójcikiewicz.

s i  W S T Y .  |  i
m m ■■■■■■■■■■■■■■■■■

P iek ie ln ik ,  w lipcu.
J u ż  dużo  ty g o d n i  up łynę ło ,  ja k o  z nasze j  wsi 

nic n ie  czy ta łem  w  nasze j  u k o c h a n e j  gazecie , więc 
b iorę  pióro do ręki,  b y  coś n ap isać  o n a sz e m  g o sp o ­
darstw ie . M ieliśm y te raz  dużo roboty , to  koło  s iana,

! p rzygo tow an ia  paliwa, to koło z iem niaków . Z iem n iak i  
n a m  tego  la ta  tro ch ę  z a m arz ły ,  a le  po te raźn ie jszy ch  
c iep łych  deszczach  się zo taw iły . P lo n y  są  dosyć 
piękne.
N ied aw n o  sk ła d a l iśm y  g rosze  n a  czw ar tą  w o jen n ą  
pożyczkę. N a sz a  m a ła  w ioska , zaledw ie ty s ią c  d u sz  
l icząca  ś l iczny  u d z ia ł  w z ię ła  w sk u te k  m o w y  pełnej 
p a try o ty czn eg o  za p a łu  naszego  okr. n o ta ra  N o w a k a  —  
w złożeniu  g ro sza  d la  o jczyzny , d la  braci,  synów , 
ojców, k tó rzy  sw o ją  k rw ią  b ro n ią  n a s  p rzeciw  w ro ­
go m  n a sz y m . N ieo b ecn y ch  n a  zg ro m a d z e n iu  sam  
n o ta r  po d o m a c h  odwiedzał. N a  p ie rw szą  pożyczkę  
z łoży liśm y  400 K , n a  d ru g ą  2910Ó K, n a  tFżecia 
10500 K, n a  c zw ar tą  30900 K — ra z e m  70900 K.

S zan o w n i gospodorze ,  nap iszc ie  i wy, co t a m  
now ego  u w as po w siach , później je szcze  i j a  n a ­
piszę coś o n a sz e m  pow odzen iu .

G ospodarz .

i «l a s s m  ■

Mianowanie. P, Stanisław Psarski sekretarz Na­
miestnictwa został m ianow any kierownikiem Starostwa 
w Nuwymtargu.

Plaga cygańska. W nocy z 7 na 8 lipca zapełnił 
się naraz rynek nowotarski tabo rem  bryk zaprzężonych 
w  małe koniki. Z wozów wysiadły pdstacie jakieś 
przypominające swem wejrzeniem północno afrykańskie 
okolice. Na pierwszy rzut oka grom ada t a  robiła w ra ­
żenie taboru  jakiejś  nadejść  mającej armii m arokań ­
skiej. Byli to jednak nasi dobrze  znajomi cygani —  
którzy jak ongi za dobrych  czasów i dziś j e l c z e  
włóczą się od wioseczki do wioseczki nie zważając 
na czas wojenny, ani na krępujące ich sw obodę ruchów  
przepisy i rozporządzenia .

Trzym ają  się tylko swego praw a zwyczajowego, 
k tó re  nie zna ani legitymacyj do podróży, ani św ia ­
dectw szczepienia od  ospy ani poświadczeń, że są 
należycie odwszeni, — D okum enta  te zresztą  skw ap­
liwie są przeg lądane  tylko u  podróżujących koleją.
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Cygani zaś nie lubią  jazdy żeleźnicą. — Podróżu ją  
oni zwykle n a  wozach, na  k tórych sadzają  kobiety, 
m ałe  dzieci, s ta rców  i kaleki, m łode zaś cyganiątka 
b iegną obok wozów w strojach A dam a i Ewy n a trę ­
tnie żebrząc. — Podczas gdy ta b o r  posuwa się drogą, 
rozbiegają się dorośli meżczyzni po wioskach p rzydro­
żnych rekwirując co się da — po polach i chatach  
zostawionych bez dozoru.

Przed tygodniem  przyjechali z okolic Krakowa 
widocznie dążąc do owych pobratym ców  na  Węgrzech. 
Granicy jed n ak  nie uda ło  im się przekroczyć. —  Za­
wrócili tedy — lecz n a  drodze pow rotnej zostali tu  
w strzym ani przez organa bezpieczeństwa. Za  kradzieże 
dokonane  i za pobicie w ójta  w Pieniążkowicach starsi 
mężczyźni zostali osadzeni w areszcie o ile ich zdoła­
no  wyłapać. Dziećmi zaś i kalekami zmuszony jest 
zaopiekować się m agistrat.

Pożar. W ubiegłą ś rodę  wieczorem powstał p o ­
żar na  moście kolejowym przy Nowym Targu. Ener­
giczny i szybki ra tunek  zagrożonego poważnie m ostu  j 
podjęli tutejsi kolejarze, którzy pierwsi zjawili się na 
m iejscu  wypadku i pod  kierunkiem kasjera Ulatowskiego 
ugasili ogień w przeciągu półgodziny; przybyła straż  
pożarna  zastała  już  tylko zgliszcza i m etrow ą dziurę 
w  pomoście.

Stan powietrza. W przeciwieństwie do miesiąca 
czerwca, w którym by ły  dnie ch łodne a noce z przy­
m rozkam i, panu ją  w m iesiącu lipcu niebywałe upały 
przep la tane  burzami częścią suchemi .—  częścią zaś ' 
nieznacznemi opadam i deszczowemi. Po takiej burzy j  
w ubiegłą niedzielę już po 8-m ej godzinie wieczór 
po jaw iła  się na n ieboskłonie  w spania ła  podw ójna tę ­
cza a  za 'am ane  prom ienie  zachodzącego s łońca  oświe­
tl i ły  góry różnobarw nem  św iatłem . Zjawisko to wy­
stąpiło w całej wspaniałości w Zakopanem wywołując 
podziw połączony z zachwytem u wszystkich letników.

Przymrozki czerwcowe zważyły trzykrotnie nać 
ziemniaków opóźniając przez to ich wzrost i wyda- 
tność. —  Szalejące zaś burze wichrowe poczyniły 
nie m ałe  szkody w drzewostanie . —  Najwięcej s to­
sunkow o ucierpiały  przy tem jabłonie  i grusze, które zosta­
ły  ogo!ocone z pięknie zapowiadających sie, owoców.

Z niewoli. Już za nieżyjącego uznany J. B uroń  
z Piekielnika ukończony ucz. VI kl. gimn. po drugi raz 
pisze z niewoli rosyjskiej. J e s t  w gub. Kijowskiej. 
Pisze, że czasy są takie sam e, jak  u nas, zima tasam a; 
n iem oże  pisać, bo braku je  m u pieniędzy, ku  pocztówce 
b ieda  się dostać. Obecnie jest  z nim ja k iś  Borowicz 
z Nowego Targu  i Duda z Podwilka. Pocztów ka p ie r -  
sza szła 7. druga 5. miesięcy.

Zajęcie nasion lnu. R ozporządzen iem  z 26 czer­
wca 1916 zniesionem zostało rozporządzenie z 4. s ty­
cznia b. r. (Dz. p. p. 7 . )  dotyczące uregulow ania  
obro tu  nasieniem lnu.

Równocześnie zarządzono zajęcie zapasów nasion
lnu.

Wszelkie zapasy nasion lnianych, które w p o ­
siadaniu  jed n e j  osoby przekraczają 30 kg., zajmuje 
państwo. W yjęte  z pod zajęcia są zapasy państw a  
i zarządu wojskowego.

Uregulowanie obrotu rzepakiem, olejem rzepako­
wym oraz makuchami. Po myśli rozporządzenia mini- 
steryalnego z 1 lipca 1916 zajmuje się rzepak ze 
zbiorów 1916 roku na  korzyść państwa.

W yjęte z pod  rekwizycyi są zapasy rzepaku, 
będące  własnością Zarządu wojskowego.

Wszelka przeróbka, używanie lub sprzedaż to­
w arów  zajętych je s t  wzbroniona. Umowy, dotyczące 
dostaw y tych artykułów, zostające w  sprzeczności 
,z przepisami tego rozporządzenia, są nieważne; także 
tranzakeye zawarte przed  wejściem w życie tego roz­
porządzenia tracą ważność.

Banknoty 100 koronowe z da tą  1 stycznia 1910 
roku na mocy rozporządzenia 24. kwietnia 1913 roku 
wycofane z obiegu, można jeszcze przesyłać do wy­
m iany do Zakładów Banku austro - węgierskiego już  
to  bezpośrednio  już  to zapośrednictwem  kas oszczę­
dności lub pożyczkowych.
Po dniu 31. maja 19^1 roku  nie b ędą  mieć już  b a n k ­
n o ty  wymienione żadnej wartości.
Przechowujący pieniądze swe w pończoszkach i kufrach, 
zamiast w kasach oszczędności winni zrobić przegląd 
swych stówek i postarać  się jak najrychlej o w y m ia ­
nę tychże.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów. Zaw iadam ia  
że przyjmowanie pakietów do Turcyi zostało z dniem  
dzisiejszym w strzym ane.

Zawiadamia się mieszkańców p >wiatu, aby mogli 
zachować środki ostrożności już  to przez wystrzeganie 
się styczności z mieszkańcami dotyczących gmin już  to 
przez zaniechanie kupowania  środkó.w spożywczych

W tut. pow. według sprawozdania  d. 25, czer. panuje- 
szkarlatyna w Zakopanem 10. chorych, w Bukowinie 
11, w Starem bystrem  3. Tyfus plam isty w Zakopanem. 
1 Ospa w Szczawnicy wyżnej 11 chorych. Z d. 30 
czerw ca tyfus plamisty panu je  w Zakopanem (1. cho­
ry  w szpitalu w Nowym Targu)  2. chorych w  szpitalu.

Szkarlatyna (płonica) w Zakopanem przybyło 
2. chorych, zmarło 4. pozostaje w leczeniu 8, w Bu­
kowinie 11. chorych. Szkarlatyna w Starem  Bystrem 
wygasła Ospa w Szczwnicy wyżnej 10 chorych.

Z  c. k, S tarostw a.

Krajowy Kurs Kilimiarski subw eneyonow any przez 
W ydział krajowy, otwiera dnia 15-go Lipca „K I L I M “ 
w  Zakopanem . Program  k u rsu :  1. Rysunki zawodowe 
2. Technologia 3. Kalkulacya 4. % Tkanie poziome 
i p ionowe. Kurs t rw ać  będźie, 3 miesiące. Zgłoszenia 
p rzyjm uje Dyrekcya Kilimu w godz. od 11 do 12 przed 
po łudniem  w  lokalu własnym przy ul. Krupówki L. 4 l .  
K andydatki stale mieszitające w Z ak o p an em  mają. 
pierwszeństwo.
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Odroczanie przeglądu na Węgrzech. B udapeszt 
(B. Kor.) Minister honw edów  rozporządził,  źe trzeci 
przegląd pospolitaków z rocznika 1877 do  1866 nie 
odbędzie się na Węgrzech ja k  było  postanowione 
między 21. sierpnia a 12. września br. lecz dopiero  
w czasie od 29. s ierpnia  do 21. września br.

Zajęcie majątku dezertera. Krakowski sąd  kra jo ­
wy karny zarządził konfiskatę m ają tku  Franciszka  
Mikołajczyka z Dąbrówki powiatu mieleckiego rei. gr. 
kat, szeregowca 90 pułku piechoty — który w czasie 
■służby frontowej dnia 2. l is topada  zdezerterow ał do 
nieprzyjaciela i miał zdradzić stanowiska wojska, 
k tóre  były następnie przez wroga ostrzeliw ane-

Zerwanie umów włosko - niemieckich. „Lokal 
Auzeiger* donosi, źe nie je s t  wykiuczonem, iż rząd 
wioski, pod wpływem uchw ał paryskiej konferencyi 
gospodarczej,  n iezadługo wypowie wszystkie traktaty , 
wiążące jeszcze W łochy z Niemcami.

Emigracya żydów do Niemiec. Żargonow y „Mo­
m en t"  pisze, że według danych statystycznych, do­
tychczas  wyemigrowało już  z Łodzi do Niemiec p rze­
sz ło  35.000 robotn ików  żydów. —  W o s ta tn ich  jed n ak  
czasach emigracya ta ograniczoną została tak  dalece, 
źe  osiedlać się w Niemczech mogą tylko dobrze wy­
kwalifikowani rzemieślnicy, którzy podlegają  uprzednio  
egzam inom .

W paszportach obywateli Królestwa Polskiego,
przy oznaczaniu narodowości władze okupacyjne 
niemieckie m ają  od tąd  zamieszczać w paszportach  
po laków  zamiast dotychczasowego: „rosjanin* —  „po­
lak*. Rozporządzenie to ogłosił gen. gubernator w a r ­
szawski 25. bm.

Zawiadomienie władz. C. k. Ministerstwo spraw 
■wewnętrznych pragnąc przysporzyć Urzędowi opieki 
w ojennej jak  najw iększe dochody do w ykonania  
wszelkiego dzieła opieki nad rannymi, inwalidami 
w dow am i i sierotami po poległych, postanowiło re­
sk ryp tem  z 22 m aja  1916. L ;  11134 M. I. zorganizo­
w a ć  celową i s ta łą  zbiórkę starego, używ anego i szkar- 
tow anego  papieru , który nrzy sporzy Urzędowi opieki 
w o jen n e j  znaczne dochody na powyższy cel przez 
nas tępną  sprzedaż fabryk

Poniew aż w Urzędach państw ow ych i au tono ­
micznych, jako też w biurach prywatnych i \rozmaitych 
Zakładach, pominąwszy już papier szkartowany, zuży­
w a się wszelkie ilości papieru , który byw a następnie 
mszczony, jakoto  używane koperty, s ta re  odezwy, 
plakat) ',  dzienniki, pudełka kartonowe i t. p. c. k. 
N am iestn ictw o zwróciło sie na skutek prośby  Urzędu 
opieki wojennej reskryptem  z 29 m aja  1916. L :  15938 
Z. A. O. do wszystkich W ładz i Urzędów państw o­

wych i autonomicznych, zakładów, b iur i osób pry­
w a tnych  z zaproszeniem  do bezpłatnego ofiarowania 
powyższych  odpadków papieru na cele opieki wojennej.

W szczególności po myśli pow ołanego  na w stę ­
pie resk ryp tu  c. k. Ministerstwa spraw  wewnętrznych 
o b o w i ą z a n e  s ą  w s z y s t k i e  W ł a d z e ,  B i u r a  
i Z a k ł a d y  p a ń s t w o w e  zużyty pap ie r  i tegoż 
odpadki w każdej form ie bezw arunkow o grom adzić  
i oddaw ać  bezpła tn ie  do dyspozycyi c. k. Ministerstwa

spraw w ew nętrznych. Biura p ryw atne  i poszczególne 
osoby, które m a ją  chęć oddać stary , zużyty papier 
i tegoż odpadki na  powyższy ceł, jednak  nie m ogą 
lub nie chcą zrezygnować z dochodu czerpanego dotąd  
ze sprzedaży starego papieru, mogą oświadczyć chęć 
oddaw ania  m ateryału  za opłatą, przyczem Urząd O pie­
ki wojennej jest gotów płacić stosowne wynagrodzenie  
zależne cd  jakości i s tanu dostarczonego m ateryału , 
a to do wysokości najwyżej 7 koron za 100 klg. Go­
tow ość  oddania  odpadów  papieru  należy zgłosić 
z podaniem ilości (wagi) i ew entualn ie  żądanej ceny 
pisemnie pod ad resem : Betriebsstelle jies Kriegshilfs- 
bureaus des k. k. Ministeriums des Innern 1 Ur 
die Sam m iung von Skartpapieren  in W iea  III Aueu- 
bruggergasse 2. skąd otrzymają interesenci i ofiaro­
dawcy wskazówki co do sposobu odesłania  p ap :eru. 
W pewnych wypadkach może nastąpić  wydelegowanie 
na miejsce funkcyonaryusza powyższego urzędu, który 
będzie zaopatrzony w stosowną legitymacyę: c iem no­
niebieską, książeczka z em blem atem  Urzędu opieki 
wojennej na okładce, t. j. złotym orłem z czerwonym 
krzyżem Do zbierania paiaieru za po twierdzeniem  
odbioru, tudzież zaw ieran ia  um ów o wynagrodzenie 
za dostarczony papier są upow ażnione osoby, k tó re  
wykażą  się powyższą legitymacyą a osoby nie p o s ia ­
dające takowej i podszywające się pod charak te r  
oficyalnych agentów Urzędu Opieki wojennej, należy 
bezzwłocznie podaw ać  najbliższej W ładzy bezp ieczeń­
s tw a  (Żandarm eryi),  względnie c. k. S tarostw u.

Z c. k. Starostwa.

R o z k ł a d  j a z d y .
Z d n ie m  6. V II .  1916 wchodzi n a s tę p u ją c y

R o z k ła d  poc iągów  osobow. w użycie  :
P R Z Y C H O D Z Ą  D o  N. T a rg u .

O godz in ie  5.03 ra n o z K rak o w a .
6.23 n „ C habów ki.

„ *7.25 n „ Z ak o p an eg o .
„ n 7.34 n „ Cz. D u n a jca .

8.55 N „ Z ak o p an eg o .
,  *9.00 fi „ Cz. D u n a jca .
.  11-52 V „ K ra k o w a .
,  3.21 p op . »  »

,  „ 4  48 * „  Z a k o p an eg o .
„  »  5.45 » n  *

6 00 a ,  S u c h e jh o ry .
„  10.52 n ,  Z a k o p a n e g o .

O D  C H O D Z Ą  Z N . T a r g u . .
O godz in ie  5.13 rano do Z a k o p a n e g o

5.30 »  • » Cz. D u n a jc a .
.  *7.35 » n l i

,  9.03 w r> K ra k ó w . N . S.
.  9.10 n v> Z ak o p an eg o .
,  11.54 n * fi

3.33 pop. ł» n

3.28 n n S u c h e jh o ry .
„  „  4.50 n n K ra k o w a .

„  7.00 n r> C h a b ó w k i .
.  10.57 n » K ra k ó w  N . S .

* U w a g a :  Poc iąg i  z g w ia z d k ą  k u r s u ją  ty lk o  w p o ­
n iedz ia łk i .
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Liczba czynności. U. V I.  12/16

W Imieniu Jego Cesarskie1 Mości I 

W y r o k .
Sąd o r z e k ł : oskarżony Szymon G łunrpnn i Anna 

P e trcn h au m  — winni są, źe w styczniu 1916. w No­
wym Targu, wyzyskując stanem w ojennym  wyw ołane  
nadzwyczajne stosunki, pierwoskarźony od szeregu 
osób, wtóroosk irżona zaś od Sali Frey żądali i p o ­
brali za wpgic-1 a  wice przedmiot niezbędnego zapo­
trzebowania nadm ierną  ceną 6. kor za 1. metr. 3.

Czynem tym  dopuścili się oskarżeni przekrocze­
n ia  z § 14. rozp. ces. z 7/8 1915. L. 228. Dz. p. p. 
i po myśli j§ i4 rozp. ces. z 7/8 1915. L. 228. Dz, 
p. p. i § 266. u. k. skazani z o s ta ją : pierwoskarźony
Szymon Griinspan na  k a rę  aresztu przez 5. dni. zaś 
obok  tej k a ry  na grzywnę w kwocie 100 koron, wtó- 
rooskarżona A nna Petrenbaum  na karę aresztu przez
2. dni, zaś obok lej kary na grzywnę w kwocie 50 K. 
p o nad to  zaś oboje oskarżeni skazani zostają na soli­
da rne  ponoszenie  kosztów ogłoszenia tenoru  wyroku 
w  Gazecie Podhalańskiej.

Po myśli 8 389. p. k. skazani zostają na  pono­
szenie kosztów postepow auia  karnego.

C. k. Sąd. powiatowy. Oddział. V.
Nowy Targ , dn ia  19 maja 1916.

Dr Borszewski mp.

Liczba czynności. U. V. 118/16

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości !

W y r o k .

Sąd o rzekl : 1. Sala Birn, w inną jest, źe w dniu 
27. m arca  1916. w Nowym Targu  od kilku osób w y­
zyskując stanem  wojennym w ywołane nadzwyczajne 
stosunki, za mydło a więc przedmiot niezbędnego za­
potrzebowania żądała  nadm iernej ceny 8 koron ..za 
1 klg.

Czynem tym  dopuściła się przekroczenia z § 14. 
rozp. ces. z 7/8 1915. L. 228. Dz. p. p. i za czyn ten . 
po myśli § 14. rozp. ces. z 7/8 19)5 . L. 228 Dz. 
p. p. i § 266. u, k. skaząną zostaje na karę  aresztu 
przez 5. dni, zaś obok tej kary na grzywnę w kwoeje 
50  koron : w myśl § 14. cyt. rozp. n a  poniesienie 
kosztów ogłoszenia tenoru wyroku w Gazecie P o d ­
halańskiej.

II. Blima Birn zostaje po myśli § 259. us t .
3. p. k. uw olnioną od oskarżenia o powyższe prze­
kroczenie

C. k. Sąd. powiatowy Oddział. V.
Nowy T arg , dn ia  19. m a ja  1916.

Dr. Borszewski mp

SPÓŁKR HRMDLOWR W ZRKOPRNE/fl
Stow . za re .c s tr. z ogr. poicka 

TELEFON N r. 3. TELEFON Nr. 3.

SKLFP CENTRALNY V7 DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó WK I

ELEK1 RYCZNk PALARNIA "AWY. FABRYKA WODY S0D1WE.'
PO LECA :

to w ary  ko lon ia lne , c u k ry  i d e l ik a tesy  —  stare  * i n a  k u ra c y jn e ,  w ódki i Koniaki —  k o n se rw y  
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — ęjaianterye, rzeźby , m y d lą  i pe.”fum y. NajwięKszy 
s k ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  c en y  p idług k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  f p rz y b o ry  
do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y  oh.

= = = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  —  -̂ ==_=

GŁOWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENOZYNKU.
28—53

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarni* I. Borta w Nowym Targu.


